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; Wiadomości zagraniczne. 


i Rossya. » 
Najnowsza Gazeta Wrocławska obej- 
muje następujący ważny artykuł korrespon- 
dencyjny o wyprawie Rossyjskiej do Chiwy : 
„ĄAk-Bu a 
lutego. Odkąd mój ostatni list pisałem, wiele 
się u nas zmieniło. Z tamtego bowiem wy: 
nikało, żeśmy nad Embą obwarowany mieli 
punkt, gdzieśmy nasze zasoby tak uzupełnić 
mogli, aby do nieprzyjacielskiego, w wielu 
względach tajemniczego kraju wejść z zapa- 
sami od wszelkich zmian wojennych nieza- 
wisłemi i przynajmnićj na dwa miesiące wy- 
starczającemi, Już w pierwszym liście moim 
wspominałem o srogości zimy. Nad Embą 
wszystko się jeszcze pogorszyło. Nadzwy- 
czajne mrozy i śnieg głęboki, warstwą lodu 
na stopę grubą pokryty, pozbawił naturalnie 
wielbłądy paszy. Biedne te zwierzęta g0 
nęły krociami a przy odejściu naszém odkry- 
liś z obawą tę zasmucającą słabość onéj 
jedynćj naszćj podstawy operacyjnćj do przy- 
szłych przedsięw zięć. Potrzebowaliśmy ca- 
łego miesiąca, aby te 20 mil ujść aż do Ak- 
Bulak, gdzie nasz ostatni był punkt wzmoc- 
niony i nasz skład żywności. Przez głęboki, 


k (na trakcie do Chiwy), dn. 7. 19. 


Nakładem Drukarui Nadwornćj W, Dekera i Społki, — Redaktor: R. Wannowski: 


W Środę dnia 22. Kwietnia, 


1840. 


tęgo zmarzły. śnieg, wyśród ciągłej zawieru- 
chy, musiała każda kolumna drogę sobię toro; 
wać, którą znowu w oka mgnieniu śnieg 2a- 
PA rat Tylko wyborne opatrzenie i naj- 
oskonalsze I na wszelkie przypadki obracho- 
wane fesysposobienia wojsko nasze od zni- 
szczenia ocaliły, O tóem, co tu żołnierz zno- 
sić musi, w Europie ani pojęcia nie mają į 
wydziwić się istotnie nie można moralnój í 
fizycznej sile tych ludzi. Smutne przeczucia, 
które już nad Embą umysły żołnierzy niepo- 
koiły, w Ak-Bukal niestety! ziściły się; śnieg, 
jakiego tu od niepamiętnych czasów nie Wi- 
dziano, okrywał na kilka łokci leżącą przed 
nami okropną pustynią, gdzie am pokarmu 
nie ma, Wysłany do Ust-Jurt na zwiady 
oddział, z trudnością tylko powrócił i prze= 
konał nas jeszcze bardzićj o niemożności dal- 
szego pochodu. — Liczba wielbłądów coraz 
bardzićj się zmniejszała i półreebnójiy yności 
nie można było dalej prowadzić. Jeszcze 90 
mil odbyć musieliśmy przez smutne stepy, aby 
dojść do kraju, który wiosenną porą z przy» 
czyny wylewów i bagnisk istotnie niedostę< 
pny. Położenie nasze było salę: i każda 
odwłoka nawet przy pomyślnym odwrocie 
zagubną dla nas staćby się mogła. Po dfu- 
m zastanowieniu się Generał Perowski do 


ie 
Soiks! nad Embą, gdzie dość jeszcze było 
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żywności, powrócić postanowił. —. Teraz 
dopiero widzimy wielkość niebezpieczeństwa, 
któregośmy ledwo uszli, Jeszeze kilka pocho- 
dów dziennych daléj, a cofnięcie się równie 
jak posunięcie naprzód byłoby niepodobień 
stwem; śmierć okropna wsz stkich nas nieza» 
wodnie byłaby zgładziła. Žbieg_ tedy niepo- 
myślnych, tu niesłychanych oko grac sta- 
wił przeszkod przedsięwzięciu, tóreby ze 
względu na odwagę, z jaką je rpp ocan i 
na oględny i sprzężysty sposób, Jakim je w 
krótkości przygotowano, na epa a za- 
sługiwało powodzenie. Wojsko chwalebnym 
ożywione duchem, konie w ię ah 
szym stanie, równie jak cały materyał wo- 
jenny. Jedynym niedostatkiem jest pasza dla 
wiebiśtów. dla których codziennie na zna- 
'cznćj przestrzeni Śnieg upertaś dęba: — 
Żołnierze przez tę wyprawę dowiecii, że vy 
_ wytrwałości żaden naród z niemi mierzyć się 
nie może; ledwo uwierzyć można, że vy zi- 
mie, w którćj przez trzy pkt ŚJ c: arów 
średnicy 18 stopni Reaum, dochodzi Yı a czę- 
sto i 34.stopni zimna było, i to jeszcze w po- 
łączeniu z nader ostrym wiatrem, ani jeden 
żołnierz nie zmarzł, chociaż na drzewie do 
alenia zupełnie zbywało. Teraz już od. 3ch 


tygodni termometr ciągle nad 20°. pokazuje, - 


aprzed kiłku dniami mieliśmy 28 stopni zimna; 
a to się dzieje pod 45mym stopniem szero- 
kości dn. 19. Lutego. — Tuszymy sobie, że 
przerwa w działaniach nie długo potrwa i 
my, mimo złowieszcze wróżby gazet zagra- 
nicznych, szlachetny cel oswobodzenia na- 
szych w niewoli jęczących braci i wytępienia 
gniazda rozbójniczego, w Azyi nawet znie- 
nayyidzonego, osiągniemy; 


Francy a. 
Z Paryża, dna 12. Kwietnia, 

"Końst tucyonista „zawiera dzisiaj ną 
wpółurzędowe doniesienia o sprawie siarki 
dotyczącćj się: « Wiadomo, że P. Temple od 
rządu Neapolitańskiego w oznaczonym zakre- 
sie czasu kategorycznćj odpowiedzi na osta- 
tnią notę swoję żądał. Zakres ten czasu upły. 
nalz d, 1. Kwietnia. Zdaje się, że P. Temple 
w dniu tym od Xięcia Scilla notę otrzymał, 
w, którćj na doniesieniu mu o wyjeździe Xięcia 
astel- Cicala do Londynu zaprzestano; do- 
dano, że KXięciu polecono pewne dworowi 

„ James uczynić explikacye. Po odebraniu 
tćjnoty, Pan Temple pisma zapieczęto wane, 
które już od niejakiego czasu posiadał, do 
dmirała Stopforda do Malty odesłał. Wia- 
AE o tém między członkami ciała dyplo- 
matycznego nadzwyczajne sarawi wrażenie; 
agenci zagranicżni tej: chwili vy vvielkim am- 


bapasie, jakimby sposobem dobrze zrozumiane 
i mądre rady dworowi Neapolitańskiemu 
udzielić mogli. Xiążę Ścilla zachorował, a tak 
nie wiedzą, do kogo się udać mają, Tym- 
czasem dowiedziano się, że Pan Haussonville, 


nasz: Sprawujący interesa, miał posłuchanie u 


Króla 1 źe wezwany przez N. Pana, aby zda- 


nie swoje o zachodzących nieporozumieniach 


bez ogródki wynurzył, Królowi projekta do 
pojednania się przedłożył. Słychać, że Król 
Ferdynand naszego dąrawującego interesa 


uprzejmie wysłuchał, ale monarcha ten, jak- 


kolwiek chętnie rady obcćj słucha, jednak 
zwykle z własnego działa natchnienia i nie 


£ tuszymy sobie, żeby głos agenta francuzkiego 


miał być skuteczniejszym od porady Xięcia 
Lassaro. Poseł ausiryacki, jakkolwiek gorąco 
załatwienia téj sprawy pragnie, czynnie nie 
występuje.  Wystrzega się zapewne czynić 
nadareinne usiłowania, aby zdania powsze< 
chności o przewadze dworu jego nad rządem 
Neapolitańskim, nie zniweczyć. Wsród tas 
kich więc okoliczności obawiać się trzeba 
kroków nieprzyjacielskich z strony Anglii. 
Nie rozumieją wszelako, żeby Admirałowi 
Stopfordowi już teraz nakazano przystąpić do 
blokady. Sądzą, że Admirał, nim środka ja- 
kiego przymusowego użyje, jednego z ofice- 
rów swoich do' Neapolu wyprawi, aby się 
z Panem Temple porozumieć. Zapewne za- 
cznie od zabierania. kilku okrętów Neapolitań- 
skich, celem zatrzymaniaich w zakład za żą- 
dane przez rząd angielski wynagrodzenie. 
Tymczasem Król obojga Sycylii ciągle się 
uzbraja. «Ferdynand ll.« i «Neptune kilka 
batalionów wojska do Messyny przewiozły. 
Baterye portowe w stanie zupełnie obronnyin, 
a dwie wielkie barki, w działa spiżowe opa- 
trzone, przed portem ustawią. Neapol sam 
za,mie pułk strzelców sycylijskich; dwa bata: 
liony szwajcarskie i gwardya obywatelska. 
Wszystkie te środki sprawiają naturalnie 
wielką obawę, ale ludność jednak spokojna. 
Renta Neapolitańska znacznie w kursie spadła.* 

W Lons le Saulnier śledztwa sądowe, doty- 
czące się ostatnich zaburzeń czynnie się odby- 
wają. Przeszło 50 osób już uwięzioho. ope a 
czas wszystko spokojnie, chociaż w sobotę 


"mnóstwo ludu wiejskiego do miasta przyszło. 


W Vermentois niedaleko od Lons łe Saulnier 
rozsiewano odezwy buntownicze, ale na pró. 
Żno. Pogłoska, że mieszkańcy z Montmorel 
więzienie w Saulnier chcą sztarmować, zdaje 
się być płonną, chociaż „władza stósownych 
środków. ostróżności chwycić się nie omie- 
szkała. Z > u 
,Z Marsylii, dnia 8. Kwietnia. 
( Semaphore de Marseille.) — Prefekt ujścia 
E 
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Rodanu Izbić handlowćj kopii depeszy udzie: 


lił, którą pod d. 2. m. b. Sprawujący interesa 
Francyi w Neapolu rządowi. irauncuzkiemu 
zakomunikował, Jest ona osnowy następu- 
jącćj : „Poseł angielski wczoraj od rządu Ne- 
apolitańskiego mie bardzo zaspakajającą ode- 
brał rezolucyę. ysćła on na okręcie fran- 
cuzkim, który d. 4. m.b. przed Civita Vecchia 
sta at , zapieczętowane iastrukcye rządu swe- 
go do Admirała Stopford., Wszelkić przygo- 
towania do obrony, %yysćłanie wojsk, zao- 


patry wanie Sycylii w żywność i t. p. dzielnie 


popierają, Neapol spokojny." 


Włoch y. 

Z nad granicy włoskićj, d. 6. Kwietnia. 

(Z Gaz, Powsz.) — Wiadomości z Neapola 
ciągle: jeszczę są niepokojące. Reprezentant 
Anglii domaga się stanowczo usunięcia 1m0no- 
polium siarki i niedawno temu wręczył rzą- 
dowi neapolitańskiemu notę, w- którćj żąda, 
aby mu bez ogródki powiedziano, czy się do 
żądania jego zechcą przychylić; lub nie. Ró- 
wnocześnie dodał;'że'w ostatnim rażie byłby 
zmuszony Neapol opuścić i żerod tój chwili 
wszelkie związki między jego 4 neapolitań- 
skim rządem ustają, poczem, gdyby handel 
na tem ucierpiał, Anglia chwyci się środków, 
którychby Neapol z pewnością pożałąwał. 
Zdaje się więc, że Anglicy w: najgorszym ra- 
zie mie omieszkają: użyć środków przymuso- 
wych, choć jeszcze wiedzieć nie można, na 
czemu takowe polegać będą. Domyślają się 
przecież że dzieło to rozpoczną od: zabierania 
wszystkich- okrętów, ' wywożących siarkę 
z państwa obojga Sycylii. Rząd neapolitański 
znajduje się z tego -powodu w nader przy- 
krérń położeniu, zawarł bowiem z Kompanią 
francuzką układ, którego dotrzymać obowią- 
zany, jeżeli się nie chce między dwa ognie 
dostać. : Wśród takich okoliczności nietylko 
się udał do dworów wiedeńskiego, berlinskie- 
go i petersburgskiego, w celu żądania ich po- 
średnictwa w Londynie, ale nadto i w Paryżu 
poczynił kroki, aby rząd [rancuzki sprawę je- 
gos popierał i wpływu swego u gabinetu lon- 
dynskiego na odwiedzenie tegoż od podanych 
żądań użył. Czekać więc wypada, co w Pa» 
ryżu uczynią. | E 

Z Neapolu, dnia 2. Kwietnia 

© (Gazeta: Powsz.) — Wczoraj wręczył rząd 
Posłowi angielskiemu stanowyczą odpowiedź. 
Treść jej jest takowa, że N. Król obojga Sy- 
eylii mie może ządosyć uczynić niesłusznym 
roszczeniom Anglii, obraźającym niezawisłość 
królestwa neapolitańskiego i polegającym tyl- 
ko * na fałsżywem tłumaczeniu dawniej. 
szych traktatówy. Nie chcąc'zaś być sędzią 


w swojćj własnćj sprawie wnosi N: Król o- 
bojga Sycylii, aby zatargi te wyrok rozjemczy 
jednego z wielkich mocarstw — Francyi, Au- 
stryi lub Rossyi — pomiędzy któremi zostawia 
się Anglii wolny wybór — rozstrzygnął. Z 
Kompanią francuzką już się Król względem 
usunięcia monopolium siarki i należącego jéj 
się w takim razie wynagrodzenia, porozumiał, 
a.tak z ićj strony żądna już nie zachodzi prze- 
szkoda. Jeszcze wczoraj wieczorem wypra. 
wił Poseł angielski gońca do Civita vecchia, 
gdzie depesze jego francuzkiemu okrętowi pa- 
rowemu do Ma Yy wręczone być mają. Po- 
wszechnie niemal sądzą, Że one zawierają 
rozkaz do flotty, aby ta-niezwłocznie do Sy- 
cylii i Neapolu wypłynęła. 


-= Rozmaite wiadomości. - 


Z Poznania. — „Tygodnika literackiego“ 
wyszedł No. 16 zawiera: Lehrbuch des Ver- 
nunftrechts und der Staatswissenschaften von 
C. v. Rottek, — Improwizacya Waryata po- 
ezya gs E. Wasilewskiego. — Święcone 
u J. O. X. Radziwiłła sierotki (dokończenie.) 


— O zachodnićj Słowianszczyznie (dalszy 


ciąg.) — Przegląd dziennika domowego. — 
Doniesienia literackie. — Oświadczenie. 
-—=g———— 


(Z Gaz. Por.) — Wiadomość o mieście 
Li wie pr. W.H. Gawareckiego, (Dal. ciąg.) — 
Bartłomićj Morze Podwojewodzi Łucki był 
przeznaczony Kommissarzem dó rewizyi ksiąg 
Liwskich z sejmu 1647. — Obok wieży no- 
wo - wymurowanćj za rządu pruskiego, jest 
dom dla Rejenta mającego dozór nad aktami. 
— Warte uwagi badacza dziejów krajowych, 
jest archivum Liwskie, mają w nićm być akta 
manifestów i innych tranzakcyj, nieznane do- 
tąd uczonym, zawierające czyny historyczne, 
Gdyby i nie to, to same epoki kaligrafii kra- 
jowej, "wa półczwarta wieku dochowane, 
nie małćj ciekawości byłyby. przedmiotem. 
Zamek Liwski przez kogo i kiedy wzniesiony, 
nie masz w tćj mierze wiadomości. Zdaje 
się iż w XIV, lub też na początku XV wieka 

owstał. (10). Napis wewnętrzny nad o- 

nem górnem wieży, kamykami w murze 
wysadzony, wyraża założenia jego rok 1112, 
lecz trudno temu dać wiarę. Dla swego po- 
łożenia w miejscu. błotnistćm, a ztąd niedo- 
stępaćm, był obronny, jednakże Szwedzi pa 
razy dwa opanowali go w r. 1656 z gór Jar- 


aqo) Niesiecki w T. IL str. 52 nadmienia; iż za- 
mek Liwski bardzo dawny, gdyż go Jadzwingowie 
około r. 1279 za panowania Leszka Czarnego do- 
bywali. Tam za sprawą rycerza herbu P raj, w za 
sadzkę ukrytą wprowadzeni , porażeni zostali. 
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nickich strzelali doń, a w r. 1703 kora ay 
i 


się we wsi Grodzisko, miasto wzięli, złupili: 


i spalili, z pośrodka zaś miasta, postawiwszy 
kilka dział, znaglili po kilkodniowćm strzela- 
niu do poddania się z załogą w zamku będącą. 
Od'tej chwili całą wściekłość wywarli na po- 


zostałych mieszkańców, do reszty domy ich 


ogniem zniszczyli i samych rozproszyli, ruki 
ty ko pozostawiwszy, które 1 teraz w zaro- 
ślach i polach miejskich znajdowane, świad- 
czą że miasto to niegdyś było znakomitóm 
i ludnóm. Kto chce widzieć, jak klęski wo- 
jen zostawiają okropne skutki, niech ogląda 
w Liwie pozostałe kurhany, usypy zwaliska 
domów , jako wymowne świadki nieszczęść 
i upadku miasta tego. Te zdarzenią, 1 często 
wznawiane pożary, ostateczny cios mu zadały. 
Uchwała sejmu z r. 1678 opiewa: »mając 
wzgląd na dezolacyę miasta naszego Liwa, 
aby tym snadniej ex favilla erigi mogło, jar- 
mark jeden na poniedziałek starozapustny, 
a drugi na Boże Ciało, per spatium dwóch 
niedziel każdy z nich trwające, cum securi- 
- tate et formalitate głównych jarmarków po- 
zwalamy.« Z tego nadania i wcześniejszych, 
pozostało miastu temu cztery jarmarki do ro- 
ku, lecz targ tygodniowy ustał. Kościół pa- 
rafialny Liwski, a zapewne już późniejszy, 
wystawiony z drzewa, dziś dla starości swo- 
jéj podupadły, otoczony obszernym cmenta- 
rzem, był dawnićj znacznemi funduszami o0- 
patrzony. Anna Xiężna Mazowiecka, dla po- 
mnożenia w nim czci Bożćj fundowała sie- 
dmiu mansyonarzy, pod rządem plebana Li- 
wskiego AES zostawać, włożywszy na 
nich obowiązek śpiewania codziennie kursu 
de Beata i wotywy, na utrzymanie ich od- 
dzieliła z swoich intrat cło ziemi Nurskićj lą- 
dowe i wodne. Po śmierci jéj, syn Jan albo 
Janusz, Xiążę Mazowiecki, ostatni tej linii 
potomek, uczynił układ z Mikołajem Zukow- 
skim kanclerzem Xięstwa Mazowieckiego, 
proboszczem W arszawskićj kollegiaty i razem 
plebanem Liwskim, w ten sa Że osta- 
tni czyniąc ulgę skarbowi publicznemu, a do- 
pelniając woli poboźnej Xiężny, ow ch sie- 
dmiu mansyonarzy; z własnych dochodów ple- 
bańskich utrzymywać zobowiązał się. (D.n.) 


z % 

Pan. Nagel, pierwszy skrzypek Króla 
szwedzkiego, uczeń Paganiniego, przybył 
w tych dniach do Poznania i ma zamiar dać 
w sobotę dnia 25. b. m. wieczór muzykalny, 
Głośne imie tego mistrza i pochwały odda- 
wane talentowi jego w pismach zagranicznych 
i krajowych, uwalniają nas od obszernego opi- 
sywania gry jego, która równie znawcę jak 
nieznayycę zachyyyca, Spodziewać się należy, 


iż na koncert Pana Nagla licznie się Publi-- 
czność zbierze i że artysta ten i w mieścić na- 
szóm takie przyjęcie znajdzie, jakie dotąd 
wszędzie, gdzie talent cenić umieją, znalazł. 


=——ZPRZEDAŹ KONIECZNĄ = 

Sąd Ziemsko-miejski w Szubinie, 
* Posiadłość w mieście Szubinie dawniej. pod 
Nr. 115, 121, 137, 170, 179, 182, a teraż pod 
Nr. 130, 136, 154,.189, 198 i 199, sytuowa- 
na, do obywatela Wojciecha Grygrowicza na- 
leżąca, oszacowana na 7674 tal. 15 sgr. 5 fen. 
wedle taxy, mogącćj być przejrzanćj wraz 
z wykazem hypotecznym i warunkami w re- 
gistrałurze, mą być w terminie do dalszćj li- 
cytagyi pá, iat: + i 

ze niu 27. m. Sierpnia 1840, 
przed południem o godzinie -10tćj w miejscu 
posiedzeń zwykłych sądowych sprzedana. 

Szubin, dnia 17, Stycznia 1840. 

GG Mboniesienie © winach we» 
- gierskich. S$) 

Przed kilku dniami otrzymaliśmy czwarty 
i ostatni transport win w Lutym r. b. w naj- 
lepszychrokolicach wyższych Węgier, a mia- 
nowicie w 'Fokaju osobiście zakupionych. 

Staraniem naszem było, nabyć najlepsze 
wina, jakie z dawniejszych zbiorów i z roku 
1839, na Węgrzech znaleźć było można, i prze- 
to uzupełniliśmy 'skład: nasz w najdogodniej- 
szym sposobie. 

Polecając go szanownym osobom, które nas 
zaufaniem swojóm zaszczycają, nadmieniamy, 
iż korzystnie zakupione wiaa i zamożny we 
wszelkie gatunki skład nasz, upoważniają nas 
do podołania w każdym względzie konkuren- 
cyą każdemu zamiejscowemu kupcowi wina- 
mi węgierskiemi handlującemu. 

Poznań, dnia 16. Kwietnia 1840. 

Bracia Andersch. 
Firma: Karól Gumprecht. 


` D. 15. Kwietnia 

Ceny targowe : 
w mieście P a. Z 

Poznaniu. od do, 


Tal. sgr. fen. | Tal. sgr: fen. 


Pszenicy szefel <.>. . | 2] 2] 6] 2] 6— 
Za 5-078 04) 11— sp: 
Jęczmienia dt. . . . . . pe 25 = 24 6 
Owsa dt.. . ...« . . |--|19] 6 q2 6 
Patarki dt . . . . „| MIA 1! 2) 6 
Grochu dt. . . . . . 1| 4 6] 1) 7) 6 
Ziemiaków dt. . . « + |--O] 6|—|11 

Siana cetnar . „ + « * [7119|-|--|20|— 
Słomykopa > « = * * * 4)40/—] 4.25 

Masła garniec . « « « «| 1/17) 6] 1/25|— 
Spirytusu beczka. . . . |18|/—|--|43) 5|— 


